Między niebem, a ziemią.

Opowieść zainspirowana anime „Beyond the Clouds”.

Siedział sam w tej ciemnej klasie, zapomniany, samotny. W tej samej ławce w rogu, na tym samym krześle wpatrując  się niemo w tablicę, na której od tak długiego czasu nic się nie zmieniło. Wciąż ta sama data, te same rysy, te same ślady pociągnięć kredą, jakie zostawili po sobie jego przyjaciele, znajomi, nauczyciele.
 Obrócił głowę i spojrzał w jasne okna, przez które przebijały się pomarańczowe promienie wiecznie zachodzącego słońca. Widział zniszczone szczyty wieżowców, bloków, stojące bez celu słupy z siecią kabli, wiszących bezużytecznie, kołyszących się na znikomym wietrze. Znowu obrócił głowę i skupił wzrok na drzwiach, tak jak zawsze, pełen nadziei że nagle się otworzą i wbiegnie chmara śmiejących się ludzi, przyjemny gwar, tak znajomy kiedyś jego uszom. Lecz nikt nie przychodził, świat zapomniał o nim… czy On zapomniał o świecie?
 W głębi serca próbował rozgrzeszyć siebie z wszystkich przykrości jakie sprawił komukolwiek, pragnął by każde złe słowo które wyszło z jego ust, umilkło w jego duszy. Nie próbował krzyczeć, nie próbował płakać, nie próbował prosić, nikt go nie słyszał… czy On ich nie słyszał? Jego myśli mknęły w przerażającym tempie ku niewiedzy, już dawno racjonalne myślenie przestało mieć jakikolwiek sens. Wstał jak w śnie… czy może to był jednak naprawdę sen? 
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Zrobił dwa kroki czując jak jego ciemne włosy poruszyły się wraz z nim, czując falowanie jego białej koszuli, każdą zmarszczkę na jego spodniach, każde zgięcie podeszwy w jego butach. Oczy jeszcze raz omiotły klasę, zatrzymując się na chwilę na jednej ławce z małym wyrytym parasolem i zniszczonymi pod nim, przez czas, znakami, teraz już nieczytelnymi. 
Otworzył drzwi i wyszedł na pusty korytarz zalany tym samym pomarańczowym swiatłem. Odwrócił się, koło niego przebiegł śmiejący się radośnie chłopak i goniące za nim dziewczyny. Nagle zatrzymał się i z błyskającymi oczyma pomachał niebieską opaską, pokazał język i znikł, rozwiał się jak dym wraz z jeg o koleżankami.Kolejne wspomnienie tych radosnych lat których tak nie potrafił docenić, uważał się za tak nieszczęśliwego. Gdyby móc tak wszystko naprawić. 
Odgarnął włosy i westchnął głęboko, idąc jak we mgle w głąb budynku. Wciąż pootwierane szkolne szafki stały się symbolami , ściany z czarnymi śladami podeszw przepisowych butów jakie niegdyś musieli nosić – pomnikami, wiszące lampy – historią. Każdego dnia jak tu przechodził nastawiał uszu na tamten irytujący dzwonek, sygnał że trzeba iść na lekcje, wtedy tak nudne i niepotrzebne. Śmiał się w duchu ile by oddał bym znowu usłyszeć ten skrzekliwy głos jego nauczycielki fizyki gdy beształa uczniów przy tablicy, zobaczyć niezrozumiałe wzory, uśmiechnąć się pod nosem na złośliwy komentarz pod adresem pani profesor, kolegi który wracał do biurka z wielką, zamaszystą jedynką w zeszycie. Stare dobre czasy, czy stary dobry sen?...
Wszedł  na salę gimnastyczną, czując pod stopami parkiet, po którym często kozłował piłkę i biegł omijając znajomych z klasy by tylko dobiec do kosza i rzucić do obręczy. To by jego celem podczas gry, w takiej błachej sprawie.Teraz nawet nie miał celu w życiu, nie miał swojej obręczy, piłki, nawet zawodników którym mógłby ją podać by się nią zaopiekowali. Pamiętał, wszystko pamiętał, skakanie przez kozła, stawania na rękach, fikołki, piłkę nożną, siatkówkę, to było jak przekleństwo które wisiało nad jego głową i nie dawało mu zasnąć… czy się obudzić? 
Wybiegł z sali, przemierzył korytarz, czując powietrze w jego płucach, gwałtowne bicie serca, wysiłek mieśni. Biegł ku wyjściu, chciał uciec, powrócić, obudzić się, zasnąć, zapomnieć, przypomnieć, spaść, wdrapać się, chciał żyć i chciał umrzeć… Widział już drzwi wejsciowe, szerokie, metalowe, z błyszczącą barierką , oszklone, oblepione plakatami z których już nic nie dało się wyczytać. Litery uciekał, zamazywały się i spływały po różnokolorowych kartkach. 
Zwolnił, przystanął i oparł się obiema dłońmi o wrota, zwiesił głowę i popchnął. Otworzyły się, a On wyleciał na podwórze, na piaskowy plac, otoczony drzewami, na którym górował zniszczony przez czas marmurowa wieża, z białym ptakiem na szczycie. 
Oddychał głęboko, wpatrując się w jego majestatyczną sylwetkę, oczami duszy widząc tłum ludzi, krążących wokół niej w drodze do szkoły, na przerwie, czy podczas apelu. Dziewczynka i chłopiec siadają na podstawie wieży i czytają jakąś książkę, dwóch chłopców rysuje coś patykiem na ziemi, grupa ludzi z gitarami gra i śpiewa radosne piosenki, troje chłopców pochyla się nad jakąś gazetą. Gwar, śmiechy, krzyki, wołania… 
Nagle mignęły obok niego długie kasztanowe włosy i smukła sylwetka, minęły jego jak gdyby nigdy nic. Zamarł bez ruchu… odwrócił głowę i ujrzał dziewczynę które nagle się zatrzymała, obróciła ku niemu radosną twarz, ciemne oczy i pomachała. 

Przeszła przez drzwi, czuł ze nigdy już jej nie zobaczy, przez głowę przeleciał mu natłok, strumień, rzeka… morze myśli, wspomnieć… coś pękło…
Opadł na kolana i krzyczał, łzy toczyły się po jego policzkach, włosy pogrążyły się w dzikim tańcu na coraz silniejszym wietrze. Nagle upadł. Wszystko znikło.
Otworzył oczy, zobaczył jasny pokój, biały sufit, promienie światła przebijające przez okno.

- Śniło mi się co bardzo złego… nie pamiętam tylko co…

- Już wszystko jest dobrze… jestem tu.

Damian Skotzke
